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[k p rzez A l e k s a n d r a  F o l  
ustal nich targach znaczniejszych

M20. 8
WARSZAWA.

PONIEDZIAŁEK
Unia 6 (18) maja 

1837 roku.

R o b  3gl.

Pismo bezpłatne, w y c h o d z ą  
ce r a z  na tydzień przy Kro
nice wiadomości krajowych 

zagranicznych.

P R Z E M Y S Ł O W Y  I HANDL OWY
Rycerz  to niewielki, 
Ojczyźnie ubliża:
Który nad stan wszelki, 
Rolnika poniża.

A. B rodziński.
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T r e ś c i  Ż niw iarka  T  y in i □ i e c k i e g o, i odpowiedź tegoż p. K a c z y ń s k i e  m u na a r tyku ł  o żoiwiaruiacb. — l i o r r c s p o  n J e  n c j e  P r  z e g 1 ą  d u: 

| t : z Wyszogrodzkiego, p rzez A d a m a  M i e r z y ń s k i e g o  i z Suwałk  przez A I e k s a n d r a  P o ł  u j  a ń s k i e g o. —Dwutygodnik przemysłowo-handlowy. — Średnie
ceny produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast Królestwa Polskiego.

ŻNIW IARKA TYMINIECKIEGO.

Kwe8tja istnienia praktycznej żniwiarki, stała się pytaniem 
żywotnem wielce obchodzącetn gospodarzy i od pewnego czasu 
cały świat niemal rolniczy wspomagany działalnością mechani
ków, stara się rozwiązać takowe pytanie na korzyść ogółu— 
na pożytek własny. Nie potrzebujemy zwracać uwagi czytel
ników naszych na zapał jaki za pierwszą wieścią o wynalazku 
żniwiarki praktycznej R o 1 b i e c k i e g o, ogarnął wszystkich 
mieszkańców ziemi naszej— staraliśmy się bowiem zobrazować 
go w zeszłorocznych sprawozdaniach i robiąc własne uwagi, — 
czasowi zostawiliśmy pokazanie o ile żniwiarka R o l b ie c k i e- 
g o okaże się praktyczną. Dziś jeszcze nic stanowczego pod tym 
względem wyrzec nie można. Spodziewamy się tylko, że nowe 
próby w roku bieżącym, przyznane zalety tej żniwiarce nietyl- j 
ko potwierdzą, ale i ostatecznie zawyrokują o machinie, której j 
pierwiastkowe zjawienie się z taką zostało przyjęte sympatją, ' 
a wiadomość o niej lotem błyskawicy przebiegła po wszystkich |

pismach zagranicznych?, Wiadomo również czytelnikom naszym 
ze sprawozdań o wystawach rolniczych r. z. Jak niemniej z ar- 
t\ kułu O próbach żniwiarek w Trappes w 1855 i pod Paryżem  
w 1856 r. odbywanych, w jakim stanie rozwoju i wykonania 
była myśl co do budowy' praktycznej żniwiarki za granicą; 
to wszystko więc do wiedzy ogółu podając,uważamy żeśmy spe- 
nili zadość bieżącej potrzebie pisma i kwestję żniwiarki przed
stawili czytelnikom naszym w prawdziwem jej świetle. Dziś po
wodowani wyraźnem życzeniem p. Ty min ie c kiery o, postanawia
my przez kolumny Przeglądu rolniczego przeprowadzić jego po 
lemikę z p. Kaczyńskim , lecz może źle się wyraziliśmy polemi
kę., bo zdaniem naszem jes t  do raczej głos ziomka do rodaków, 
w którym uwydatnia wszystkie ciernie jak ie  spotyka myśl pier
wiastkowa każdego wynalazcy', kiedy z nią na drodze wykonania 
postępuje. Nie powtarzaliśmy artykułu p. Kaczyńskiego, nie u- 
dzielalibyśmy i odpowiedzi na niego p. Tyminieckiego w P rze
glądzie rolniczym, ale czynimy to ze względu, że powtórzenie to 
jest jednem może z ostatnich życzeń wynalazcy', który wszelkich 
się zrzeka przywilejów, byle p Kaczyński lub kto inny prakty
czną wykonał żniwiarkę.— Zresztą, umieszczona poniżej odpo-



wiedź p. Tyminieckiego mniemamy, że dopełni nasze poglądy na 
żniwiarki Polskie i uwydatni przedmiot ten w sposobie jak  nate- 
raz, zupełnie wyczerpującym. (R  e d a k c j  a).

O D P O W I E D Ź
Tyminieckiego p. Kaczyńskiemu na artykuł jego o znnviarniach, 

w pismach czasowych w r. b. zamieszczony.
P. P aw eł  Kaczyński, Członek ra d y  przem ysłow ej, były p ro 

fessor mechaniki i inżynier cywilny, w  Rocznikach  gosp o d a rs tw a  
k ra jow ego z r. b. na miesiąc styczeń, ob jaśniając  dow odam i nau-  
kowo-praktycznem i, odezwał się w obronie system u o b ro tow ego ,  
do m achiny żniwnej mojego pom ysłu  użytego, a k tó ry  inne pisma 
k ra jo w e  uznały ja k o  w tym  razie zupełnie nieodpowiednim. W  oce
nieniu wszakże us iłow ań moich dla d o p ro w ad zen ia  do s tanu  u ż y 
teczności .tej machiny, na stron icy  144 wyraził się: „Ale zw odnicza  
w iedza  i niepojęte przyznawanie  sobie w iadomości, k tó ry ch  się nie 
uczono, obok często u nas p rak tykow anego  szukania zak lę ty ch  
skarbów  tam, gdzie ich niemasz, zepchnęło ten w ynalazek z p r o 
stej na  k rę tą  drogę, i po dw unasto-le tn ich  darem nych usiłowaniach, 
zaprowadziło  go tam gdzie niepowinuo, do nieprzystępnej przepaści."

Obojętnie p rzy ją łem  zalety pom ysłowi memu przez p an a  K a 
czyńskiego przyznawane, obojętnie także przyjm uję przy gany przez 
niego i przez inne pisma ogłoszone. Celem i usiłowaniem mojem jes t  
uczynić tę machinę rzeczywiście rolnictwu użyteczną, a najbieglej- 
sze pióra  istotnej jej wartości, ani podnieść, ani zniżyć nie potrafią. 
Upowszechni się ona niezawodnie sama przez się, jeżeli korzyści 
z użycia jej będą  osiągnięte, nie będzie używ aną, chociażby kaźdo- 
dziennie pisma zalety je j  w y s ław ia ły .

Poniżej w ykry ję  przyczynę n iepow odzeń w r. 1856 na ostat- 
tnich żniwach przedstaw ianej żniwiarki, k tó ra  jednakże trzema 
dniami w przódy , we wsi Ołtarzewie do d ó b r  Ożarowa należącej, 
w obecności k ilkadziesią t  osób, i kilku obyw ateli  ziemskich, przez 
kilka godzin tak  porządnie robotę  w ykonyw ała ,  że zniewolony p ra 
wie tym  pom yślnym  w ypadkiem , zawezwałem przez pisma p u b l i 
czne pp. L ilpopa i Rolbieckiego, abyśmy' mogli wspólnie nasze trzy 
m achiny  żniwne pod sąd  publiczny' oddać . W  tein porów naniu  
nie mogłem przew idyw ać  ja k  ty lko  najpom yśln ie jszy  dlam nie sku
tek. Przecież kogo ten przedm iot interesuje, przypomnieć sobie ze
chce, że rokiem w przódy , tejże samej zupełnie konstrukcji przeze- 
mnie w ystaw iona żniwiarka, przez delegacją  z s t ro n y  rządu  do o- 
cenienia je j  działań wyznaczoną, i k ilkakro tn ie  publicznie, w  obec 
znacznej liczby właścicieli ziemskich, i innych  klass ludności, pod 
miastem Kielcami w działanie w prow adzona , z ogólnem zadow o
leniem za pożyteczną i już  dającą  się w gospodars tw ie  używać, u- 
znaną została. I  o d tą d  nie usta ję  w usiłow aniach, w nadziei, że na 
żniwa nadchodzące będę mógł na nowo przedstaw ić machinę d o 
brze robo tę  w ykonyw ającą ,  i istotnie użyteczną, jeżeli mi osłabio
ne zdrow ie moje dozwoli, i zwalczyć potrafię napo tykane  przeszko
dy. G dybym  nawet w tej nadziei, chociaż na gruntow nej zasadzie 
opartej, został zawiedziony, za zasługę pow innyby  być liczone

dobre chęci moje, poświęcenie się bez granic z zaparciem samego 
siebie, i że pomy'sl ten sta ł  się dzisiaj p o p u la rn o -p rz y s tę p n y m , 
k tó ry  przed wzięciem się moim do niego za n iepodobny  był u w a 
żanym, a cokolwiek w k ra ju  i za g ran icą  p o d  tym  w zględem  u- 
czyniono, dalekiem je s t  od tego co j a  już  w ykonałem .

Nie mogę ty lko obojętnie przepuścić przywłaszczeń W . K a 
czyńskiego, w  tym  jego  ar tyku le  objaw ionych, ja k o b y  pierwsze 
mechaniczne żniwo dopiero w  połączeniu się mojem z panem  K a 
czyńskim o trzym ane było, i innych podobnych . Bezpotrzebnie  
w d aw ałby  się w tym  względzie w obszerniejsze wyjaśnienia, że m o
del m achiny, na k tó rym  p ierw otne mechaniczne żniwo o t rz y m a 
łem, przez fab ry k au ta  Duschika , pod  dyrekc ją  p. K aczyńskiego 
w yregu low any , lubo na  próbie  pod  W a rs z a w ą  w  wsi W aw rzy -  
szewie w  r. 1843 wcale żąć nie chciał, tenże sam model w do b rach  
Omięcinie, rokiem w przódy ,  w przytom ności sąsiadów  moich i w ło 
ścian tejże wsi dokładnie  ro b o tę 'w y k o n y w a ł ;  że machina w roku 
1844 po raz p ierw szy  pod  W a rs z a w ą  na polach wsi Czechowice 
publicznie przedstaw iana, także pod  moją dyrekc ją  i mojego p o 
m ysłu  popraw kam i we wsi Guzowie pod  miastem W olanow em  w 
czynne działanie w prow adzoną  została, gdy  po dwu-letniej bezo
wocnej wspólnej z p. K aczyńskim  pracy, i straconej nadziei ażeby 
z niej jeszcze co być mogło, dla czynienia ulepszeń mnie j ą  ju z  ty l 
ko samemu wyłącznie powierzył: że w tedy  właśnie wym yśliłem  i 
zastosowałem  uprząż przodkow ą; że to biegle w ładan ie  cyrklem po 
rajzbrecie i t. p. przechwałki, ten  d o kona ł  k to  w ynalazł i w ydo-  
świadczał. Albowiem akt urzędow y, przed rejentem Jeziorańskim  
w W arszaw ie  w dniu 25 kwietnia 1845 roku, między mną. a p. K a 
czyńskim zaw arty , a r tykułem  3, dostatecznie  mnie od  tego ro d za 
j u  napaści zasłania, k tó ry  tu  całkowicie zamieszczam, a ten w tyra 
przedmiocie tak  mówi: „P rem ia  sw o b o d y  uzysk iw ane b ędą  za g ra 
nicą K ró les tw a  Polskiego, w Cesarstwie Rossyjskiem na imię w y
łączne Felixa Tyminieckiego, chybaby  przepisy pa ten tow e obcych 
k ra jów  tego nie dopuszczały, łub spólnicy, d la  do b ra  i korzyści 
swoich, zlanie p raw  w ynalazkow ych , na  kogo innego postanowili. 
W  K rólestw ie  zaś na Felixa  Tyminieckiego ja k o  w ynalazcy , a P a 
w ła K aczyńskiego jako spólnika. P a ten t  sw o b o d y  na jp rzód  pow i
nien być  wzięty w  Królestw ie, a potem dopiero za granicami K r ó 
lestwa. W  deklaracjach  do pa ten tu  sw obody , opisach, ogłoszeniach 
i wszelkich doniesieniach, niemniej we wszelkich ak tach  zwleków 
pa ten tow ych  i p raw ach  wynalazków , wyraźnie  powiedzianem być 
ma: Ze Felix Tym iniecki sam  w yn a la z ł i  dośw iadczył machinę ilo 
igcia i  doszed ł obliczenia potrzebnego dla n ie j obrotu. Kaczyński za
s to sow ał do niej swój pom ysł  uprzęży  przodkow ej i całego m echa
nizmu spoinie pracowali. N a  każde żądanie  k tórejkolw iek strony, 
oba spólnicy doniesienia tej treści ułożą i podpiszą, a w razie o d 
mówienia, d ruga  s trona  je s t  um ocow aną  doniesienia sam a ogłosić, 
w wyrazach poprzedniem u opisowi odpow iadających . S tosow nie  
do praw ide ł  tym artykułem  skreślonych , uczynione będzie do k o 
misji rządow ej sp raw  w ew nętrznych  i duch o w n y ch  wspólnie p o d 
pisane doda tkow o  podanie, celem zyskania listu w yna lazku .11
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P o d a ć  myśl, czyli powiedzieć, az’eby m achina z’niwna by ła  cią
gniona na sposób  cho low ania  s ta tków , co jedyn ie  w tej mierze, p. 
K aczyńsk i uczynił, je s t  jeszcze daleko od w ym yślen ia  odpow iednie
go p rzy rząd u ,  i zastosow ania  go właściwie. K om uź bowiem nie 
przeszło  przez myśl, z’e za pomocą ba lonu  i s terow nika , moźnaby 
o d b y w a ć  pod róże  nadpowietrzne, śmieszna wszakz’e by łaby  p re ten 
sja udzielającego tę  m yśl do nazw y w s p ó łw y n a la z c y , z tym  k tó ry  
m y ś l  tę zastosow ać  potrafi.

Fałszyw ie  także naznacza p. K aczyński mej machinie ciężar 
30 centnarów . Nie w ątpliw ie przyw iózł j ą  jed n y m  koniem furman, 
przez położenia  górzyste, u łożoną na  wóz, z p o d  m iasta  Kielc do 
"Warszawy. A  takąż  samą w r. 1855 zbudow aną , czterema chłop- 
skieini końmi z t ra w y  wziętemi, bez wielkiego wysilenia onych , 
w szy s tk ie  dośw iadczenia  odbywałem , co najlepiej dow odzi fizy
czne n iepodob ieńs tw o  ciężaru podanego. A  g d y b y  ważyła 30 centna
rów , i naw et więcej, gdy  siłą d w óch  koni będzie  mogła  być p o w o 
d o w a n ą ,  co w  następnej budow ie  na n iep łonnych  zasadach  oparty ; 
m am  nadzieję osiągnąć, a zarazem zaw iera  inne w łasności w p ra-  
ktycznem  użyciu wym agane, czyliżby to nie by ło  zapewnieniemi 
sk u tk u  i czyby to inżynier za postęp , czy też za u p a d e k  liczył. M a 
rzenie  n ieśw iadom ych rzeczy żąd a  żniwiarni lekkiej'. W  żniwiarn  
p o d o b n ie  j a k  w lokom otyw ie ciężar je j  j e s t  w arunk iem  odpow ie
dn iego  skutku. L ek k a  lokom otyw a  małą ilość w agonów  pociągnąć 
potrafi.  L ekka  żn iw iarka także nie wielką ilość  żniwa uskuteczni. 
W s z a k ż e  mamy żniwiarnie lekkie i ty lko  łokieć szerokości pokosu  
trzym ające, d la  o trzymania sku tku  człowiek s ię d z ą c y n a  niej obcią
ża  j ą  i obw o d y  kół opa tru ją  się sztyftami w ziemię wchodzącemi, ą 
je d n a k  do ciągłego użycia wymag.iją  siły kon i dw óch , a g d y b y  z a 
b ie ra ły  pokos szeroki łokci 3, j a k  je s t  w  mojej, s to sunkow o  w y m a
g a ły b y  koai 6. Toćże widocznie k o rzys tn ie j  je s t  cięższą w y s ta 
wić machinę, choćby  dlatego ty lko  aby  b y ła  silniejszą, kiedy się 

je j  na  barkach  nie dźwiga, ale ty lko o ilość użytej siły pociągowej 
chodź i, k tó ry  to  wzgląd w  pew nych gran icach  us tąp ić  musi g łó w 
nem u zdaniu, to  je s t  ilości dokonanego żuiwa. Żniwiarnia aby  
przynosiła  pożytek, ma zastąp ić  p racę ,  czyli siłę k ilkunastu  do 
kilkudziesiąt ludzi. Sierp i kosa narzędziami są  zupełnie po jedyn
czymi. K osą , że więcej od sierpa zrobić można, silnego też człowie
ka  p o t rz e b u je  aby  nią w ładał, k iedy  sierpem n iedoros tok  żąć p o 
trafi. Jeżeli zatem żniwiarnia ma zastąp ić  kilkudziesięciu żniwarży, 

lub  k ilkunastu  kosiarzy, l e k k ą  b y ć  nie może; zdaw ać  s ięm oźe lekką  
przez złudzenie dła sądzących  p o w ie rzch o w n ie . M usi w ym agać  
odpow iedn ie j  s iły pociągowej, ile więc rąk  będzie mogła  zastąpić? 
Ż n iw ia rn ia  zastępująca 7 do 10 kosiarzy , choćby była  n a jp ro s tsze 
go u k ła d u  i system u obrotow ego, mniejszej s iły  poc iągow ej od  in

n y ch  sys tem ów  potrzebującego, koniecznie najmniej s iły  jednego 
k o n ia  w ym agać  będzie, bo siła jed n eg o  konia, zastąpi dopiero siłę 
7 do 10 ludzi,  a pozostanie jeszcze do zwalczenia d la  siły  poc iągo 
wej ciężar machiny, i opór z tarcia  się o rganów  pow sta ły .

B óg z niczego świat s tworzył, lecz człowiekowi tego d a r u  o d 
mówił. Człowiek z niczego nic nie potrafi uskutecznić. P ó k i  św iat 
s tać  będzie, człowiek nie dokona żniwiarni lekkiej, z n ak o m i

tą  ilość żniwa dokonywająoęj. D la  tego też pow odu, m o 
del machiny mojej przez fab ry k an ta  D u sch ik a  w y reg u lo w a
nej w ro k u  1843, p o d  "Wawrzyszewem w cale żąć nie chciał, bo był 
lekki, a  zostaw ał w p ro w ad zo n y  całą szerokością sw oją  n a  tęgi e 
zboże. Złe w ykonanie , tak  pod  względem użytego m aterja lu , j a k  
pod  względem potrzebnego wykończenia  machiny, po rów nyw ane j  
z machinami pp. L ilpopa  i Rolbieckiego, w czasie  ostatniego p rzed 
stawienia w wsi Ożarowie w  r. z. spow odow ało  zbytnie tarcie k o 
ła  zapędow ego o stolnicę— podtrzym ującego część operacyjną, tak  
dalece, że człowiek całej siły użyć musiał ab y  j ą  poruszył, a które  
to części do tykać  się naw e t  wzajemnie nie pow inny , owszem część 
operacyjna, skutkiem siły nabytej, o ddaw ać  powinna w  zupełności 
chyźość obro tu  jej nadaną. Pow tarzam , złego w ykonan ia  i n iew ła
ściwego tarcia się, tern samem zniszczenia nawet tej znakomitej si
ły, j a k ą  cięźąr mej machiny w yw ołać  mi dozwala; bo z w yw arte j  
po łow ą blisko tejże siły, na pokonanie  tarcia, pozostała  druga  p o ło 
w a  nie była wystarczającą  do pokonania  oporu , s taw ionego przez 
gęste zboże— pas się ślizgał, a tern samem cięcie odbyw ało  się nie 
w stosunku  posuvvania się machiny, k tó ra  jednakże  trzema dniami 

j w p rzó d y  w  Ołtarzewie przez k ijka godzin na niskiej i obrzedniej 
| pszenicy dokładnie żniwo dokonyw ała .

Jakaż  bowiem inna przyczyna być by mogła, ażeby taż sama 
machina raz dobrze, drugi raz źle działała, zwłaszcza że machina 
moja posiada w łasność ręcznego, kosiarza: dokładniej robo tę  w y k o 
nywa, o ile na gęstsze i roślejsze zboże je s t  w prow adzoną . Te p rzy  - 
czyny za nadto b y ły  widoczne, P. Kaczyński więcej niż kto inny 
powinien był ocenić te w a d y  oczywiste w w ykonaniu ,  k tó re ju źn ie  
by ło  czasu poprawić, a nie szukać tego niepowodzenik w ciężarze 
machiny, którego nie znał. a k tó ry  to zbytni ciężar, g d y b y  był n a 
wet silniejszy, zaprząg  ła tw o  mógł usunąć .

Dalej p. K aczyński w  swem spraw ozdaniu , staje w  o b ro 
nie system atu obrotowego w  machinie mojej użytego, chwali uk ład  
półwozia wiele dogodności przedstaw iający , leez w prow adzenie  
drugiej części operacyjnej, nazyw a zepchnięcie z proste j  na  krzy- 
krzyw ą drogę, doprow adzającej do nieprzystępnej przepaści. Grdy- 
b y  z opinją tą  w ystąp ił  człowiek nie fachow y, żałow ałbym  czasu 
na odpowiedź, odpow iada jąc  nawet może bym się z swego 
s tanowiska zniżył. Lecz źo zdanie wygłasza  inżynier, opinją w y ż 
szego ukształcenia w  kra ju  naszym  posiadający, w p ro s t  mu od p o 
wiem: Ze co do tego albo się nie zastanowił, lub  nie chciał z as ta 
nowić; a zaprzeczenie moje na  w łasnym  moim sądzie opierając, n a 
stępnie usprawiedliwiam: W . K aczyński chwali system  m achiny o- 
brotowej, chwali uk ład  na pół-wozin. "W" tym  względzie machina 
moja teraźniejsza nie uległa żadnej zmianie. Dawniej budow ana, 
dla zrównoważenia części operacyjnej, z odw rotnej s t ro n y  m usiała  
mieć ciężar dołączony, odpowiedniej wagi tejże części, ażeby kółko 
służące do otrzym ania dowolnej wysokości ścierni p o d  nią umie
szczone, z przeznaczenia swego przez p. K aczyńsk iego  zalecane, 
lekko dotyka ło  się ziemi, a człowiek sterownikiem bez wysilenia, 
z łatwością, s tosownie do potrzeby by ł w  stanie m achiną  k ierować



przez przeory  p rzep roś  adzić, kamienie i t, p. przeszkody omijać. 
K oszt takiej machiny wynosił 2500 zip., a machina zawierała  ua- 
etępne niedogodności:

1) Ze potrzeba było, przed wprowadzeniem  je j  w użycie, w y
cinać dla niej w zbożu drogi na  zajazdy, a ta je d n a  okoliczność już  
j ą  staw iała  nieprzystępną do praktycznego użycia, na k tó rą  przy
p ro c a c h  na małej przestrzeni, nie wiele, łub wcale uw aga nie je s t  
zw racaną: wszelako g d y  j ą  przychodziło  użyć do właściwego prze
znaczenia, na duże niwy (bo każda  machina żniwna ty lko do  tego 
celu gospodars tw a  może posłużyć), sprzątanie  wyciętego zboża ty 
le przedstawiało trudności, że i korzyści jakieby się da ły  z machi
n y  osiągnąć zniszczonemi zostały; bo wiązać w snopy  świeżo pożę- 
te zboże bez przesuszenia, przeciwne je s t  w arunkom  gospodarstw a; 
a gdyby  potrzebę zaspakajało , zajeżdżać po nie wozem dużo w y 
m aga zachodu. Nie ma nadto  miejsca na sk ładan ie  go. gdy  niwa 
zboża obok drugiej się zuajduje. a w końcu  nie o d p ow iada  celowi, 
bo  celem machiny je s t  zastąpić  rękę, a tu  bez niej obejść sie nie 
można było i tyle się jej m arnow ało , iż korzyści osiągnięte z u ży 
cia machiny, mitręgą ludzi w pom oc użytych  były  zniszczone.

2) Ze machiną o jednej części operacyjuej wiele m arnow ało  
się czasu na  zajazdy. P , K aczyński w swein sprawozdaniu o m a
chinie Rolbieekiego, oblicza drugie  tyle, ile zabiera samo żniwo. 
Machina zaś p. Rolbieekiego zawiera trzecią część szerokości m o
jej machiny, tern samem i s t ra ta  w y p ad a łab y  s tosunkow a,

3) Ze machinę w orce zagonowej, za każdem przejściem ścię
tego zagona, potrzeba  było p rzeprow adzać  w  poprzek zagonów, a 
kto  był świadkiem poprzednio  o jednej części operacyjnej o d b y w a 
nych  doświadczeniach, zwłaszcza na głębokich bruzdach  i zwrócił 
u w a g ę  ile w takim razie u trudzało  się sprzężaj i ludzi p o w o d u ją 
cych; a samą machinę choćby najsilniej zbudow aną  narażało na 
zrójuowanie, ten przyzna na  niezaprzeczeuie; że i ta niedogodność, 
choćby pod innemi względami m achina żniwna zawierała zalety, 
także n iepodobnem  użycie jej w p rak tyce  czyniła.

W szys tk ie  te trzy  n iedogodności kardynalne , j a k b y  nieprze
pa r te  wrogi woli czlowdeka, za dodaniem drugiej części operacy j
nej są  usunięte. O rgana operacyjne zostały też same, nie
tknięte, z tychże sam ych ry su u k ó w  i z tychże  sam ych modeli 
budu je  się,— u k ład  na półwoziu, —  m achina o jed en  cal nie je s t  
k ró tszą  ani dłuższą, o jeden łu t  nie je s t  cięższą, ile była o jednej 
części operacyjnej, chociaż postać jej teraźniejsza nie umiejącemu 
ocenić różnicy więcej ciężaru przedstawia. Z yska ła  jeszcze na czul
szej oscylacji w teraźniejszym układzie, nie ma potrzeby wycinania 
ręk ą  d ró g  w zbożu dla niej na zajazdy, d w a  razy  więcej można 
z nią żniwa zrobić ja k  poprzednio, z rów ną dogodnością  użytą  te
raz być może na orce zagonowej, czy płaskiej, a za w y d a tek  w yż
szy o 500 złp. teraz  3000 złp. wynoszący, kupuje  się dwie machi
ny . Za dwie bowiem machiny teraźniejsza jej konstrukc ja  uw aża
n a  b yć  powinna; bo gdy  jedna jej część operuje, d ru g a  zostaje w 
spoczynku, tern samem nio niszczy się. Nie dw a i nie trzy razy  z a 
tem zyskała  na trwałości w teraźniejszym układzie, ju ż  uw ażana 
ja k o  dwie machiny, z k tó ry ch  jed n a  zawsze spoczywa, ju ż ,  a n a 
w et da leko więcej jeszcze, że przez zagony na zajścia nie po trzebu

j e  być p rzeprow adzoną. W  czemźe fu p. K aczyński tę bezdenną 
przepaść upatrzył? Nieehajźe teraz każdy  z d row ym  rozsądkiem  ob 
darzony, oceni różnicę korzyści z daw nego a teraźniejszego u k ła 
du. Toż lepiej miało być w daw nym  układzie, włócząc tenże sam 
ciężar bez żadnego innego pożytku, oprócz rów now ażenia  części o- 
peracyjnej? Niechętuem w idać okiem p. K aczyński na pos tępy  moje 
patrzy , kiedy się mu w czarnych p rzedstaw iają  kolorach. Toż wia
domości je g o  m iałyby  być  do tyła  szczupłe, ażeby sam z siebie, 
bez mojego objaśnienia, nie był w stanie ich ocenić? W yżej t rzy 
mam o zdolnościach  jego. Jeszcze wszakże trzeba było się w s trzy 
mać z objawieniem zdania aby  się w ytraw iło  lepiej, na k tóre  się 
ła t  12 sposobił. Godzić się bowiem i ma być  wolno p o d  pow agą  
kompetentności, ze szkodzą usiłującego i ogółu, wm awiać uprzedze
nia— w pro s t  rzeczy przeciwme, a to w tym właśnie czasie, i z tego 
jeszcze pow odu, z k tórego  machinę za urzeczywistnioną uważać na
leży.

Lecz na co tu polemika— szkoda na nią czasu. M achiny uży- 
tyczuej a nie sp raw ozdań  piśm iennych rolnictwo oczekuje. Zejdź
my lepiej na inną drogę.

Z całego a r tyku łu  przez pana Kaczyńskiego w Rocznikach za
mieszczonego, a mianowicie na s tron icach  147, 148, 150 i 155, wi
docznie się okazuje, ze p. Kaczyński ma projekt' go tow y machiny 
żniwnej, przez gospodars tw o  rolne wymaganej Słyszeć się z tern 
naw et dał niejednokrotnie przed osobami na wiarę zasługującemi, 
k tóre  mi tę w iadom ość  udzieliły; ociąga się jed y n ie  z wystąpieniem, 
czekając wejścia przywileju naszego, z obaw y, ażeby na zasadzie 
ar tyku łu  2go um owy, między nami przed rejentem Jeziorańskim 
zawartej, nie był zmuszony o d d ać  mnie */s części os iągnąć mogące 
go zysku. N ieżyczy  sobiep. Kaczyński, ażebym w przedmiocie tym  
z przyczynienia się jego  korzystał,  do czego a r tyku łam i 5 i 6 um o
wy7 je s t  obowiązany, i za co jedyn ie  '/s część d o ch o d u  ma sobie od 
stąpioną. Sam wyłącznie całkowite chce zebrać  zyski, chociażby i 
w tym razie za to samo już , iż w tym przedmiocie byłem inicjaty
wą; a raczej wskazicielem, sumieniem się rządząc, coś mi się nale
żało.

W yżej kładę dobro  o g ó ł u  nad w łasny  interes. M iłoby mi b y 
ło z a  życia jeszcze mojego widzieć, o ile moŻDa najwyżej ziszczone 
tyloletnic u s i ł o w a n ie ,  chociażby kto inny za nio osiągnął n a 
grodę.

O dstępnie  od um ow y,— wszystko oddam — całą korzyść— ty 
tu ł  w ynalazcy cierniową d rogą  okupiony, o k tó ry  się dzisiaj jak o  
o w łasność moją upominam, na rzecz i w yłączną w łasność  p. K a 
czyńskiego, byle na żniwa nadchodzące , w ypro jek tow aną  przez 
siebie machinę, do tąd  w ukryc iu  trzym aną w ystaw ił  na w idok p u 
bliczny, odby ł nią całoroczne żniwo,— aby nie przenosiła w agi 700 
funtów , przez niegoż samego oznaczonej, a zaw ierała  te w arunki 
po trzebne gospodarzow i i tak ą  ilość, i z tą  dok ładnością  w y k o n y 
w ała  robotę, jak ie  pos iada  i oddaje  machina moja, jeszcze w ro k u  
1855 pod Kielcami przedstawiana. W yraźnie  zastrzegam publiczne 
przedstawienie całorocznego żniwa, z ogłoszeniem przez p ism a cza
sowe i w takim ty lko razie deklaracja  niniejsza obow iązyw ać mnie 
będzie.



W inien to w ykonać  p. K aczyński przez w zgląd  na potrzebę 
k ra ju  i ogólne dobro  i to tern pewniej, ze ina sobie odstąp ione  
wszelkie z tego w ynalazku korzyści. Spiesznie winien się zająć, a- 
byin go nie uprzedził, gdy  się dowie, ze i j a  mam go to w y  (projekt 
w tym  samym układzie, czyniący machinę moją lżejszą, o 8 cen tna
rów , o ozem go najbezstronniej uprzedzam. Koniecznie p. Kaczyń
skiemu w y s taw ić  i okazać potrzeba  jego  pro jek tu  machinę, d la  te
go także, az'eby dowiódł, że sam rozum iał to o ozem pisał. N a  kar
cie bowiem 147 powiada: żniwiarnia nie pow inna  przenosić 700 
funtów  ciężaru, a na stron icy  150 znowu mówi: potrzeba silnie ciąć. 
W  samej rzeczy machina powinna silnie ciąć, bo zboże znakom ity 
o p ó r  p rzedstaw ia ,— lecz zkąd  pod s taw ę  do silnego cięcia w y d o 
będzie, gdy  lekką  m achinę w ybuduje ,  a znaczną szerokość  nada  
części operacyjnej? J a  zaś w tym  względzie sądzę, że machina p o 
winna sdnie ciąć i szeroki pokos zajmować, s tosow nie  do tej p o 
trzeby odpow iedni ciężar mieć, byle mechanizm tak  urządzić, ab y  
skutek odpow iada ł  sile pociągowej potrzebnej. W in ien  się zająć 
budow ą, ażeby pismem swein wiecznego po sobie nie zostaw ił d o 
wodu, j a k  dalece zarozumiałość, p rzyp isyw ana  jed y n ie  fachow ym  
ludziom wiedzy, is tną staje się częstokroć d la w ynalazcy  p lagą  i jak  
dalece interes osobisty szkodzi ogólnem u dobru . W inien się za

ją ć ,  aby objawione przez niego pro jek ta  możności czyniena machi
ny pożytecznij,  nie policzono za czcze przechwałki.  Niechaj okaże 
że równie je s t  biegłym inżynierem, o ile w ar tyku le  w spom nionym  
usiłuje tego dowieść. O machinę użyteczną, a nie o sp ra w o z d a 
nia piśmienne rolnictwo teraz na p. Kaczyńskiego w ołać  bę
dzie.

Kończąc odpow iedź  pismem p. K aczyńskiego po mnie w y
w ołaną, udaje się pod  sąd  jego  samego, czy w spólna  nasza p raca  
mogła być prow adzoną, gdy  myśli i zdania nasze były  i są w p ro s t  
sobie przeciwne? T o  co mniema być upadkiem, doprow adza jącym  
do bezdennej przepaści, j a  uważam  rozwiązanie zdania.— Nie j a  to 
byłem pow odem  zm arnow ania znakomitego funduszu  i k i lkunas to 
letniego czasu. W szakże  wówczas jeszcze, w ciągu spólnej pracy, 
podaw ałem  projekt w prow adzenia  drugiej części operacyjnej, k tó 
rego nie przyjął. Niewątpliwie zaś projekt ten u su n ą łb y  wszystkie  
t rudności powyżej wyjaśnione, do p rak tycznego użycia stające na 
zawadzie, o ile w machinie żniwnej j e s t  możebnem; tak dalece, że 
śmiało powiedzieć mogę, że istnieje ju ż  m achina do żęcia zboża, 
byle z dobrego  materjału i przez dobrego  rzemieślnika była w y k o 
naną, lub n igdy  nic z tego w ynalazku  i nadal n iem ożna sobie obiecy
wać. W inien więc p. K aczyński czynem dowieść, w ystaw ić  machi
nę, ażeby zniszczył tę moją opinją, zdaniu jeg o  przeciwną.

Lecz nietylko z p. Kaczyńskim różniliśmy się w pro jek tach  
b u d o w y , w ocenieniu stanu je j  dzisiejszego przemnie dokonanego— 
różnica jeszcze zachodzi w mniemaniu, że niekoniecznie potrzeba 
człowieka fachowego ab y  j ą  urzeczywistnił, g d y  p. Kaczyński na 
str. 155 utrzymuje, że ty lko  z g łow y biegłego m echanika  światu 
będzie się mogła okazać. Z tego pow odu, dla społecznego użytku, 
mianowicie dla zwrócenia uw agi nad  dokonaniem  machiny żniwnej

pracu jących , ażeby usiłowania ich nie by ły  b * celu przedsiębra  
ne, lub szczęśliwy pom ysł nie został zaniechany, o ile za 
kres pisma niniejszego dozw ala— pow o d y  wzięcia się mego, ś ro d k i  
p rzedsiębrane,— i s ta le  pos tanow ien ia  doprow adzenia  p rzedsię
wzięcia do zamierzonego celu, po kro tce  opowiem.

W y p a d e k  pogorzeli, w kró tce  przed mającemi nastąp ić  żni
wami. w roku  1832, we własności mojej wsi Chomentowie, zniszczył 
wszystkie  niemal zabudow an ia  gospodarsk ie .  Z apo trzebow ałem  
zatem machiny, k tó rą b y m  sprzę t zboża z pom ocą mniej s i lnych  
rą k  dopełnił, a mężczyzn użył do staw iania  budow li  n a  sk ład  zbo
ża koniecznych, tym  sposobem  zasłonił się od  nowej s tra ty . W  tym  
celu u tw orzyłem  pro jek t machinki około 150 złp. kosztu  wynosić  
maJ9cj) k tó ry  p rzedstaw iony  W . W iliam ow i P reacher ,  naczelniko
wi zak ładu  rządow ego w y b o ru  m achin w Białogonie, pow szechnie  
znanemu z g ru n to w n ie  pos iadanych  w iadom ości mechanicznych, 
zadowolenie jeg o  zyskał; p ro jek t  ten miał na celu samo ty lko  cię
cie: U przedzony zarazem od  W .  P reach e r  o potrzebie tego ro dza ju  
machiny, że p race  usiłu jących  w tym  celu okazały się bezskutecz- 
nemi, i że szczęśliwie dokonana, w yna lazcy  nie małe p rzyn ios łaby  
zyski; z zamiłowania do nauki mechaniki, i s tyczność z nią m ające
mi (do której zdolnością  w szkołach i od  najmłodszego wieku o d 
znaczałem sie), chwile wolniejsze od  za trudn ień  pow ołan ia  mego, 
przedmiotowi temu poświęciłem. Jakoż  w  ciągu trzech miesięcy 
w ypracow ałem  pro jek t  części operacyjnej, z apara tam i u k ład an ia  
zboża w pokos na sposób  ręcznego kosiarza dokonyw any .  P ro je k t  
tejże części operacyjnej, o d b u d o w an y  w  naturalnej wielkości, gdzie  
cięcie sieczkarń w użyciu będących  zastosowałem, a po ustaw ieniu  
zboża w apara tach  na składzie w  pokos p rzezn aczo n y ch ,ręk ą lu d z-  
k ą  w ruch puszczony, zadaw alniające rezu lta ta  oddał. U tw o rz y 
łem więc w ynalazek  części operacyjnej i doświadczeniem sp raw dz i
łem. Nie będę się rozp isyw ał ile t rudnośc i  doznałem w  ciągu n a 
stępnych  la t  10, ażeby z pro jek tu  tego, czyniącego nadzieję d o b re 
go skutku, przyjść do m achiny  przez siłę ludzi ciągnionego, na  k tó 
rym pierwsze mechaniczne żniwo w  d o b rach  Omięcinie o trzy m a
łem. Model ten, lubo siłą ludzi w  ru c h  w prow adzony , zgadzał się 
z postępem koni, postępem machiny, szybkością  cięcia, perjodam i 
składania  k łosów, w czasie zam aszystych  ru ch ó w  i trzęsącej się 
ja zd y  machiny, był ściśle ob rąch o w an y  i dobrze pogodzony  z ro z 
miarami części operacyjnych  tak, iż nietylko zupełnie porządne  o d 
daw ał żniwo, lecz i te raz’sluzy  za je d y n ą  zasadę  do b u d o w y  n a 
stępnych i tego ściśle trzymaliśmy się w spólnej z p. K aczyńskim  
pracy.

A więc rolnikiem będąc, dokonałem , co p. K aczyński mnie
ma, że ty lko  przez biegłego m echanika  może być uskutecznione, 
albowiem tenże sarn a r tyku ł 3ci poźej zacytowanego aktu , przez 
rejenta Jeziorańskiego sporządzonego, powiada: Tym iniecki doszedł 
obliczenia potrzebnego dla n ie j obrotu; sam w yłączn ie w yn a la zł i 
w ydośw iadczat.

Z tym  modelem przybyłem  do W arszaw y  i z W .  K aczyńskim  
zawarłem um owę o w ykonanie  praktyczne, ażebym  się od za tru 
dnień go sp o d a rs tw a  nie po trzebow ał odryw ać. Lecz g d y  dw u-le_
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tnia spoina praca nasza i odbudowana przez samego p. K aczyń
skiego w  roku trzecim z’niwiarka, nieokazała się użyteczny, myśl 
moją miałem krępowaną tylko i na większe naraz’ony byłem wydat
ki. Projekta przedsiębrane przez p. Kaczyńskiego, ograniczały się 
jedynie, ażeby w jednej części operacyjnej ze zwrotem machiny, u- 
rządzić możność odbywania żniwa zagon po zagonie, to jest uwol
nić się od zachodzenia, a tern samem usunąć potrzebę wycinania 
drog na zajazdy; zostawały jednak: koszt, cięz’ar, trudność zwraca
nia machiny w orce zagonowej, męcząca ludzi isprzęz’aj do obsłu
gi uz’ytych, samą zaś machinę narażające na rychłe zrujnowanie; 
z samego bowiem zamierzonego projektu pozbycia się potrzeby 
wycinania dróg na zajazdy, wpada się w nową niedogodność w y
cinania szerokich ustępów na nawroty, gdy niwa zboz’a obok drugiej 
znajduje się. Gdy więc w przypuszezalnem udoskonaleniu zosta
wały wszystkie wady, znajdujące się w machinie o jednej części o- 
peracyjnej, odłączyłem się od wspólnictwa pracy, a po wielu li
cznych nastręczanych projektów zastosowaniach, w ciągu nastę
pnych lat kilkunastu, wrócić się musiałem do pierwotnego pomy
słu, objętego modelem w dobrach Omięcinie uskutecznionego i te 
raz buduję o 4 kosach, z systemem podwójnej części operacyjnej 
ktoren ze wszystkiego co dotąd było zastosowane, okazał się naj
praktyczniejszym.

Z tego znowu dla zajmujących się utworem zniwiarni spływa 
dowod, ze niekoniecznie potrzeba być kompetentnością mechanicz
ną namaszczonym; ażeby praca pomyślnym skutkiem nie miała zo
stać uwieńczoną. Pamiętać tylko należy, iż wprzódy mieć potrzeba 
wynalazek, az’eby dopełniał warunki cięcia i składania, potrzebie 
rolnika odpowiadające, a dopiero o udokładnieniu samej machiny 
pomyśleć, co u nas na nieszczęście przeciwnie widzieć się daje. B u
dować machinę bez poprzedniej w tym względzie pewności, jest 
widoczną stratą czasu i wydatków, je s t  to puścić łódkę na wodę 
bez wiosła i sternika, którą wiatr w przeciwną stronę woli naszej 
zapędzi. Z tego tez to powodu, pomysły zagraniczne machin żniw
nych, pomimo wysileń najwięcej przemysłowych narodów, nie we
szły w użycie, bo warunków potrzebie gospodarza wymaganych 
nie posiadają.

Lecz machina moja w dzisiejszym stanie obejmuje te warunki. 
Oddawane poprzednio piśmienne zalety, nie podniosły jej rzeczy
wistej wartości, bezzasadne poniz’enia nie zniszczą jej także; wejdzie 
w  uz’ycie jez’eli z uz’ycia istotna korzyść będzie osiągniętą. Przed
wcześnie tylko wyrokujący na niekorzyść tego wynalazku, siebie 
Poniżają objawem nie chęci dla rodzinnego z’e tak  powiem, a z tak 
wielkim poświęceniem wydobytego wynalazku. P o d  tym względem 
wszystko z siebie dla dobra kraju i dobra ziemian czyniłem, o ile 
siły moje i moz’nosc dozwoliły. Czas wyświetli o ile dąz’ność ta 
stanie się poz’yteczną.

Nie pozostaje zatem p. Kaczyńskiemu, jak  wystawić lepszą 
od mojej machinę. Nadać jej inny, dogodniejszy układ. Kiedy jes t  
wynalazek i tak daleko posunięty, rzeczą jes t  to teraz czysto inży- 
niera-mechanika. O ile wyżej j ą  postawi, zdolności swych okaże 
dowód.

W szystkie pisma które artykuł p. Kaczyńskiego przyjęły,

najuprzejmiej proszę, ażeby zechciały odpowiedź tę moją w swych 
kolum nach zamieścić.

W arszaw a dnia 30 marca 1857 r.
Felix Tyminiecki.

K O R E SP O N D E N C JE  PRZEGLĄDU.
Z Wyszogrodzkiego dnia 20 kwietnia 1857 roku.
Rozliczne strony i miejscowości dawnej Polski, a pomiędzy in- 

nemi W ołyń , Podole i Biała Rus, od czasu do czasu reprezentowa
ne są w korrespondencjach gospodarskich, gdzie obok głównego 
przedmiotu t. j .  rolnictwa, rozbierają szanowni ziemianie kwestje'e- 
konomiczne, rzucając światły pogląd ua interes ogólny miejscowo
ści; przez co zyskuje sama rzecz ua prawdzie, stając się celem li
cznych dyskusji i rozbiorów wszechstronnych. My tu w Królestwie 
jakoś więcej zagrzebaliśmy się we mgle meterjalizmu lub egoisty- 
czności: rzadko kiedy napotkasz w pismach rolniczych kwestje o 
gólne dobro mieszkańców mającą na celu; częściej czytasz w ydo
bywające się z pod pióra koróuiarza narzekania na zepsucie ludu 
wiejskiego łub też relacje o cenach zbożowych, z utyskiwaniem na 
ich postępowe zniżanie się. I  rzeczywiście, o ile sądzić można zk o r-  
respondencji rolniczych, to strony dawnej Polski, bardziej ku wscho
dowi posunięte, jakoś się mniej materjaliznją i nie tyle ich obcho
dzi interes własny ile raczej dobro ogólne współmieszkańców, dla 
których nawet i materjalne czynić gotowi ofiary, szczęśliwi kiedy 
wzajemnie podają sobie ręce.

Kwestja korrespondowania, a zwłaszcza o rolnictwie, liczne 
ma odcienia, i kiedy raz się odważysz określić położenie gospodar
skie w jakiem zostajesz, już wtenczas początek zrobiony prawdzi
wie stwierdzając przysłowie, połową staje się dzieła, wtenczas nie 
poświęcasz już opisowi miejscowości kwiecistych słów wielu i tylko 
notujesz kwestje bieżące, a w braku ich, przy zwykłym biegu gos
podarskiego żywota rzucić możesz niekiedy słówko bardziej żywo
tne, bo ogół n. p. mieszkańców kraju obchodzące, a wtenczas ono 
z pewnością jako zdrowe ziarnko, chociaż nanieprzygotówaną rzu
cone rolę, wzejdzie i przy swoim bujnym wzroście może pożądane 
w ydać owoce; zwłaszcza że niwa piśmiennictwa, będąc teraz nieco 
wolniejszą od chwastów, obszerniejsze ma miejsce na przyjęcie 
zdrowego ziarna i więcej jakoś siły produkcyjnej ku jego wykształ
ceniu posiada.

T ak  pojmując kwestję korrespondencji rolniczych, zamierzy
łem z czasu krótkiego mego na wsi pobytu przedstawić w wyniku 
czytelnikom rozwój ruchu ekonomiczno-przemysłowego, jaki w 
W yszogrodzkiej zauważyłem ziemi, od czasu ostatniej korrespon
dencji mojej drukowauej w 2d nrze Przeglądu rolniczego z roku 
zeszłego.

Zaczynam od zobrazowania życia wiejskiego w pierwszych 
chwilach wiosDy: tu  już bez skowronka*trudno się obejść, bo w 
istocie ten wzniosły śpiewak, przyjaciel i towarzysz poetycznej 
piosnki oracza, nuconej przy mozolnych pracach przy uprawie roli, 
tak się zespolił z poetyczną treścią i charakterem polskiego chłop
ka, źe niemal stanowi oddzielny odcień moralnych uczuć wieśnia
ka— mazura, k tóry zabicie skowronka za grzech śmiertelny uważa; 
nie dziw przeto, że liczni korrespondenci z pierwszej epoki wiosny, 
swoje listy rolnicze pochw ałą skowronka rozpoczynają. Czyż się 
więc dziwić będziecie, źe chwilowy mieszkaniec prowincji za pier- 
wszem wyjściem na pola rodzinnej swej wioski, pośród śpiewu ty 
sięcy skowronków, zwraca uwagę waszą na ten harmonijny zwią
zek jak i między chłopkiem wiejskim a jego poetycznym piewcą za
chodzi i stanowi poniekąd pierwszy zarys do obrazu wiejskiego 
w epoce jak ą  wam określam.



O d skow ronka  ła tw e je s t  przejście do pola  n ad  którem  swe 
pienia rozwodzi; otóż więc ro b o ty  przy upraw ie  roli p o d  j a r z y n y  
p rzy  pięknym stanie nieba i p rzechodzących  kiedy niekiedy d e 
szczykach postępu ją  tak  dalece, źe w wielu miejscach okolic n a 
szych  posiano juz  g r o c h  i o w i e s .  O zim iny, sądząc  po  runi, 
ba rdzo  pięknie się okazują szczególniej p s z e n i c e  obs iad ły  ró 
w no i dość gęsto, ź y  t o rzadszem być się zd a je  i w  wielu miej
scach zauważyłem  puste  place bez ś lad u  roślinności, ale j a k  p o w ia 
da ją  miejscowi gospodarze  ma się ono rozkrzewić jeszcze. R a p  s y  
(rzepaki zimowe) dośćgestem i być się zdaje i odznaczają  się czarnia
w ą  i dość g ru b ą  łodygą; słowem jeżeli wolno j e s t  sądzić zpierw sze- 
go przedstaw ienia  się runi zbóż ozimych o przysz łych  plonach , to 
p od  tym  wzgledem wielka je s t  nadzieja obfitych u rodza jów .

Co do zasiewu resz ty  ja rzyn ,  to ten nastąpi n iebawem, bo ro la  
je s t  wszędzie p rzy g o to w an ą  z pośpiechem jak iego  w la tach  u b ie 
głych n igdy  nie zauw ażałem  w W yszogrodzk ie j  ziemi. S łyszałem  
też parę zdań  z doświadczenia  poczerpnię tych  względnie  u p ra w y  
r o ś l i  n j a r y c h ,  z k tó ry ch  je d n o  pod  rozb ió r  i uznanie p ra k ty k ó w  
przedstawiam. Otóż rzecz się do tyczy  g r o c h u  i jego  up raw y .

U trzym yw ano , że chociaż roślina ta  w stanie cen zboża z ub ie
g łych  la t  znaczny przynosiła  d ochód  z ziarna, bliżej je d n a k  roztrzą-  
snąw szy  na tu rę  zboża, p rzekonać się można, że groch  w g o sp o d a r 
stwie nie" może być uw ażany z a p ro d u k t  zupełnie pew ny  i korzystny . 
P rzy czy n ą  tego, o ile się zda je jes t  niedostateczne jeszcze d o tą d  zgłę
bienie na tu ry  tego zboża; i rzeczywiście t ru d n e  to je s t  zadanie, bo np. 
zasieje się g roch  na gruncie zupełnie mu odpow iadnim , p o ra  będzie 
sprzy ja jąca  jego w zrostowi, groch  więc buja w  słomę, śliczne p lony  
obiecując, tymczasem okaże się p rzy  zbożu dużo g rochow in  a ziar
na  mało, na gruncie zas praw ie  nieodpowiednim, w praw dzie  na j
częściej przepadnie, lecz też czasami w y d a  p lony  wcale niespodzie
wane. Jes t to  więc zboże, k tó rego  urodzaj o ile w n ioskow ać  można, 
zależy niety lko o d  przyjaznego s tanu  atmosfery podczas jego  w zro 
stu, ale do s tan u  w  jak im  ro la  z zimy p ozos ta ła  (*). Jeden  z miej
sco w y ch  g o sp o d a rz y  p rzekonał  się, że jeżeli zima nie jes t  mroźna 
a w śniegi obfita i gdy  te wczas na  wiosnę puszczą, wtenczas ty lko  
można w nioskow ać  o u rodza ju  tego zboża. Ciekaw jestem, czy się 
sp raw dzi to spostrzeżenie w r. b.; n o tu ją c  je  wszakże na kar tkach  
tej korrespondencji ,  j a k o  fak t  z kilkoletniego doświadczenia, chciał
bym  zwrócić  uw agę  czytelników na czynienie obserwacji p rak tycz 
n y c h  co do innych  zbóż, aby  tym sposobem  skarbn ica  naszej w ła
snej wiedzy rolniczej coraz się zbogacała  krajowem i danemi z d o 
świadczenia, bo np. w ziąw szy pod  uw agę zeszłoroczny nieurodzaj 
roślin  pas tew nych , znajdziemy, iż praw ie  nie w ytłóm aczonem i są  
tego przyczyny: p o ra  czasu by ła  przyjazną, w szystko  sprzyjało, a 
jednakże  o trzymaliśmy nadzw yczaj małe zbiory, co dotkliwie uczu- 
w ać się już  dało przy  p rzechow yw an iu  w czasie zimy inwentarzy, 
a jeszcze silniej b rak  paszy odbija się teraz, kiedy się jeszcze p rzed 
nówek na dobre  nie zaczął; dla tego też nie pozostaje jak  ty lko 
baczniejszą na u p raw ę  roślin  pas tew nych  zwrócić uwagę, pozDać 
miejscowe ich wym agania  i s tarać  się o rozszerzenie ich upraw y, 
bo one są w ie lką  dźwignią przy czysto zbożowym sposobie g o s p o 
darow ania ; każdy  to wie i pojmuje, kto ty lko  cbociaż ro k  g o sp o 
darzy! na wsi, a tymczasem czj n nie o d p ow iada  pojęciu i p ew ny  
odcień n iedow iars tw a  do roślin  pas tew nych , ja k o  t rad y c ja  przesą
du przechowuje się pomiędzy gospodarzam i w W yszogrodzkie j ziemi

Jeden  z p rak tycznych  gospodarzy  mówił mi, że w  te d y  je s t  
czas siania roślin  pas tew nych, kiedy brzezina listki puszczać zacznie 
o ile to je d n a k  je s t  uzasadnionem, chciałbym  zasięgnąć  zdania d łuż
szą odemnie p rak tykę  m a jących  ro ln ików.

W  ogrodach  ro b o ty  rozpoczęły się na piękne; w ed ług  zdania

( * )  G roch  z g ru n ta  b ie lic o w a te g o  g o to w a ć  s ię  ni« chce i z a w s z e  j e s t  tw a r d y  ja k  k am ień .

ogrodn ików  ma się na owoc; gdyż d rzew a pięknemi i wielkiemi o- 
k ry te  są  pączkami: spragnieni też je s te śm y  dobrego  u rodza ju  ow o
ców po zeszłorocznym nieurodzaju . Inw entarze, lubo przy braku  
paszy, p rzechow ały  się do tąd  nieźle; zboże w W y szo g ro d z ie  i P ło 
cku coraz spada  w cenie, a ludzie um ierają  n a  zapalne choroby; 
z resz tą  brak  kap ita łów  pomiędzy obyw ate ls tw em  w idoczny i oto 
mniej więcej w szystko o czem wam donieść mogę z W y s z o g ro d z 
kiej ziemi.

S łychać  tu także u nas o pewnej propagandzie  d u chow ne j 
p o d o b n o  z Poznańskiego, k tó ra  odbiera  od  c h ło p ó w  przysięgi na 
wierne dochow anie  ś lubów  co do niepicia wódki; rzecz ta  ju ż  ma 
miejsce w  Mławskiem. U  nas d o tąd  odw ro tn ie  się dzieje, bo ludzie 
prości, j a k  to miałem sposobność  zauw ażać  w czasie św iąt W ie l 
kiej nocy: liczne i bardzo  liczne sk ładali  ofiary na o łtarza b a c h u sa  
utrzymując, źe trzeba  teraz się nacieszyć, albowiem niedługo n a d e j 
dzie czas, gdzie w cale w ódki pić nie będą: niewiem czy m ów iąc  to, 
m ają  na uw adze złożenie przysięgi, czy też wrażenie o końcu  św ia
ta  p row adzi ich do takich  domniemań, lecz zdaje  się, że p ie rw szy  
wzgląd pewniejszy, a lbowiem  dla kom ety  nie chcieli początkow o 
chodzić do roboty , teraz zaś mówią, źe koniec św ia ta  odłożono na 
później i w polu ja k o ś  chętniej p racują .

Z P e p ł o w a .  M ieczyński Adam.
IŚT

§uwalki dnia 9 maja 1857 r.
N asi m edycy  uw ażając  maj za najprzyjaźniejszy zdrow iu ludz 

kiem u miesiąc, zwykle  rad zą  pacjen tom  brać  perjodyczne kuracje  
teraz na wsi przy krzeczeniu żab i śpiewie słowików: Ale j a k  temu 
zaradzić, kiedy słowiki d o tą d  słyszeć się nie dają , a naw et żaby  w  
milczeniu stu lone  k ry ją  się o d  zimna. Bo to  wiosna teraźniejsza; 
zwłaszcza u nas na Iń tw ie ,  o ds tąp iła  sw ych  daw n y ch  zwyczajów, 
goni z wiekiem pos tępow ym  za nowością , k tó ra  nas  ziębi i n u d n e -  
mi czyni. W  dzień św. Jerzego dzieci puszcz litewskich w yb iega
ją c  boso .na  w olne  powietrze, zw ykłe  dawniej g rza ły  przed  słońcem 
ząbki i ta rza jąc  się po piasku, ta rza ły  też z łubka  ja ja  kraszone na 
szeroką przestrzeń sp lantow anej ziemi i cieszyły się z dalekiego p o 
lo tu  i uderzenia  w d ru g ą  pisankę, nie bez przyczyny, bo to resztki 
d a rów  w ielkanocnych  i god ła  życia dziecinnego, k tóre  również się 
toczy  po szerokim świecie i po trąca  o inne takież pisanki.

Pom ija jąc  spóźnioną  w iosnę  i zimno majowe, p rzyznać  musi
my, źe d o tąd  jeszcze mamy do b rą  nadzieją n a  piękne oziminy, bo 
j ą ź  się zazieleniły gęsto i jeś li  nieprzeciągnie się zimno nadlugo, to 
w szystko  wczas w yrośnie  i dojrzeje.

W łaścicie le  lasów  i z tej niewłaściwości w io s n y u n a s  sko rzy 
stali, bo j a k  powszechnie  wieści niosą, p rząd k a  mniszka w y k lu 
wszy się ze swego m akow ego ja ja  wcześnie,z nastaniem przym rozków  
i wilgoci w ie lce  ucierpiała  i ju ż  nie odżyje, całe w ty m  względzie 
niebezpieczeństwo i obaw a nas tąp ić  m ogą  z tych  ty lko  ow adów , 
k tó re  do tąd  nie w ylęg ły  się, a j a j a i c h  zepsuciu niepodległy. Ale w 
B ogu  nadzieja, k tó ry  potrafi złe w dobre  przemienić.

M ów iąc  o lasach, p rzysz ły  mi na m yśl wycieczki leśn ików ga-  
licyjskich w  r. 1855 do lasów  dóbr  Sucha, w r. 1856 zaś do lasów  
państw a Lanckorona, k tó ry ch  opis p o d a ć w  przyszłości zamierzamy 
Ja k b y  to było  pożytecznie dla leśn ików  i właścicieli lasów  w p r o 
wadzić  w kra ju  naszym podobne  wycieczki naukowe. W szakże  
szanowny profesor  Jas trzębow sk i ju ż  dow iód ł użyteczności takich  
wycieczek, chociaż pod różow ał ty lko  z ga rs tką  ucznów m arym ont-  
skich w celu b ad ań  geologicznych, botanicznych , i p rzem ysłowo- 
gospodarczych . A g d yby  na  tak ą  wycieczkę zbierało się grono n a d 
leśniczych i właścicieli lasów , corocznie do innych  la só w  i swe 
postrzeżenia oraz rozp raw y  naukow e  podaw ali  do pism publicznych, 
ileby na tem ko rzysta ła  n au k a  leśn ic tw a  k ra jow ego  a za nią g o s 
podars tw o  la sów  p ry w atn y ch .  Bo przyznajm y szczerze,, źe wiele



je sz c z e  brakuje zasad o g ó ln y ch  do utworzenia  w ła śc iw eg o  krajowi  
n aszem u gosp o d a rstw a  leśnego  i ty lko  praktyka skupiona ludzi 
f a c h o w y c h  temu brakowi m ogłaby  zaradzić. Jak różny j e s t  klimat 
i grunt w jed n ym  kraju oraz różne okoliczności m iejscowe, tak r ó 
w nież jed n a  ogó ln a  zasada urozm aicać się  musi, j e ś l i  ma b y ć  d os-  
sk on a łą .  P ozn ać  te urozm aicenia jednem u cz łow iek ow i j e s t  trudno  
i  nie zaw sze możebne; skupien ie  zaś do jed nego  punktu ludzi o b e 
zn an ych  z nauką i d ośw iad czon ych ,  w p łyn ie  na rozwinięcie nie j e 
dnej zagadki naukowej.

P isano u nas niejednokrotnie o przeradzaniu się  jed n e g o  ro 
dzaju zboża w  drugi, lecz dotąd  nie wyrzeczono stanow czo , aby  to  
b y ło  możebnem. Dopiero  otrzym aliśm y w iad om ość ,  żejeden  z o b y 
w ate li  gub. Chersonskiej w  r. z. zasiał ow ies  i otrzym ał z niego  
z'yto jare.

G d y  ow ies  z zimy w  spichrzu zamókł, w y su szo n o  go w io sn ą  
na słońcu, przetarto ziarna tak, aby rostki odpadły i nawet w ierz
chnia łupina była  zadartą i posiano, z k tórego to ziarna na d w óch  
m orgach zebrano 12 kóp i 27  sn op ów , każda zaś kopa w y d a ła  po  
trzy i pól ćwierci żyta  ja r o w e g o  czyli  o w sa  bez plewki wierzchniej 
do żyta  jarego  p odobnego. Czy to doświadczenie p ow tórzy  się, 
warto  k om u  u nas sp róbow ać.

N ie  w idzim y także w  użyciu  p o lew y  ze szkła, która nadając  
przedmiotom g ład k ość  i połysk, chroni je  od  w ilgoc i  i zglinizgny,  
oraz od ognia. P o lew a  ta otrzym uje się  przez stopienie 15 części 
k w arcu  i zmieszanie z 10 częściami potażu lub 9 so d y  i jed n ą  czę 
śc ią  w ęgla .  Z korzyścią  u żytą  b y ć m o ż e d o  polew ania  naczyń, ścian 
ty n k o w a n y ch  budowli,  p ieców  i d ach ów .

A. P.

przemysłowo-handlowy.
I X .

Co do przemysłu ubiegłe dwa tygodnie przedstawiły się nam w nadziei, czytaliśm y  
bowiem ogłoszenia i zachęcania komitetu w ystaw y do przemysłoeSw i obywateli zw róco
ne, aby przyjęli udział na tegororzuej w ystaw ie warszawskiej —  p. R o 1 b i e c k i na 
P r a d z e  w swym  zakładzie fabrycznym, ma zamiar uskutecznić rodzaj ciągłej w y 
staw y  narzędzi i machin rolniczych—pracuje sam nad żniwiarką i w zy w a  w szystkich  
myślicieli nad tą machiną, aby mn sw e projckta przedstawili,a on chętnie ma udzielić bezpła

tnie w arsztatów  do wykonania ich pom ysłów , aby się tylko prawdopodobieństwem od
znaczały. W yścigi knaue. -  W ystaw a zw ierząt gospodarskich, już również i  obwie
szczeniami występują, a jarmark wełniany w przygotowywanych budach na placu Krasiń
skich, o przyszłym  daj Boże pomyślnem swem istnieniu daje bytności oznaki.—  Słowem  
wiele posiadamy nadziei, byle się tak nieskończyły jak jarmark Krakowski i wystawu  
w rocław ska, o czem zapewnie w  korrespondencjach miejscowych korrespondeutów 
K r o n i k i  więcej szczegółow e przeczytajcie relacje.

U nas e. e n y z b oż a o kilkanaście groszy na korcu środnio biorąc podniosły 
się w górę.— K o n i e za to staniały tak, że parę dobrych naszych roboczych za 45 du
katów na Pradze zeszłych targów kupowano.

Zboże utrzymuje się bez zmiany wedle ostatnich wiadomości w miastach zagra
nicznych będących przedmiotem w naszych sprawozdaniach.

W  e ł  n a: oto o niej wiadomości podług K . o r  r e s p o n d e n t a :
W r o c ł a w  7 m a j a .  W ciągu ostatniego tygodnia mało tu kupców b) ło 

na w ełnę i tylko 200 cetnarów ze składów zabrano. Kontrakty ua przyszłą strzyżę 
trothę ustały , a to z tego powodu, że św ieże rozpoczęte licytacje na w ełnę w  Londynie 
nic wiele dobrego wróżą i speknlanci się wstrzym ują.

L o n d y n 3 m n j a .  Dnia 30 kwietnia rozpoczęły się tu licytacje na w ełnę— o 
trzech pierwszych posiedzeniach już możemy coś donieść. W ystaw iono na sprzedaż 
2265 bal W ogóle zameldowano 59,985 bal. Jednocześnie odbywają się licytacje w  Li- 
werpolti, Antwerpji, Ha a rze i Hamburgu. W szędzie cena spadła o pół do dwóch pensów  
na funcie. Ale konkurencja dość je st  znaczna i ceny pod koniec miesiąca zapewue pod
niosą jeszcze. _

G d a ń s k  14 ł l a  j a  1 8 5  7 r. Targi angielskie juz dla mniejszych dowozów, 
już dla chłoduego i zasiewom nie sprzyjającego powietrza na w szystkie gatunki krajowej 
i zagranicznej pszenicy podniosły się o i do 2 sz y i, na kw arterze, a przy podwyższeniu  
cen więcej ochoty do kupna okazywało się. Za mąkę również płacono 1 szyi. drożej. 
Targi szkodzkie, irlandzkie i prowincjonalne idąc za popędem londyńskiego, w y sz ły  z 
dawnej stagnacji i zamknęły się bez żadnego w yjątku z podwyższeniem 1 do 2 szylin
gów . W e Krancji również poprawa cen była ogólna i tak ua w ewnętrznych jak i porto
wych targach więcej było •żyw ienia. W Holandji, Hamburgu również cieszono się po
prawą Na naszej giełdzie dla wygórowanych żądań obrót interesów nie był znaczny. 
Płacono za korzec pszenicy od rsr. 5 kop. 19 i pół do rsr. 7 kop. 66. Z y t a  od rsr- 
3 i pół do rsr. 3 kop. 75. J ę c z m i e u i a od rsr. 2 kop. 77 i pół do rsr. 3 kop: 45 
G r o c h u  od rsr. 3 kop. 38 do rsr. 3 kop. 78. Czas mieliśmy chłodny suehy i w ietrz
ny. Dziś pierwsze ciepło.

O G Ł O S Z E N I E .
Pragnąc zupełnie bezinteresownie pośredniczyć obywatelom ziemskim, w przyj

mowaniu oficjalistów ekonomicznych, którzyby mogli tak pod względem zdatności jak i 
prawości charakteru, zupełnie odpowiedzieć położonemu w nich zaufaniu, podaję do wia- 
mości, że obecnie mogę polecić trzech zdalnych rządców pragnących się pomieścić tak w 
kraju naszym jak w  Cesarstwie na pensją i procent od powyższouego dochodu. Wiado
mość u podpisanego .Redaktora odpowiedzialnego Gazety Codziennej przy  ulicy Rymar
skiej w domu ur 4 7 Ig. J. K G r  e g o r 0 w i c z.

Ceny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast 
___________   Królestwa l*olskiego.__________________________________
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W drukarni J. Ungra.—  Wolno drukować.—  W arszawa dnia 6 (1 8 ) in .j i  18. 7 r . -  S tarszy cenzor, radca honorowy, l l e r  t z.
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